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wyższego m ie jsk iego . M aksim um  p rzy p ad ło  w  w o jew ództw ie  o lsztyńsk im  — 541 
dzieci w  w ieku  0— 4 la t  na 1000 ko b ie t w  w iek u  15—49 la t.

O statn i, d w u n a sty  rozdział p rze d staw ia  p e rsp ek ty w y  dem ograficzne. W edług 
dw u różnych  w a ria n tó w  prognozy dem ograficznej, stopa  rodności obniży się do 
2000 roku  bardzo  w yraźn ie. N ieznacznie  w zrosną w spó łczynnik i u m ie ra lności na 
sk u tek  postępu jącego  p rocesu  s ta rze n ia  się ludności zdem zachodnich  i północnych, 
n a to m ia st w spó łczynn ik i p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  zm niejszą  się w  znacznym  stopniu . 
P rzew id u je  się dalszy  spadek  u m ie ra lności n iem ow lą t: w  m ia s tach  do 14— 17%o, na 
w siach  do 21—22%o.

K siążka  zaw ie ra  bogatą  b ib liog rafię , k tó ra  o b e jm u je  209 pozycji w ydaw niczych 
opracow anych  przez 173 a u to ró w  po lsk ich  i zagran icznych . 104 tab lice  s ta ty styczne  
są ilu s tra c ją  liczbow ą przep row adzonej analizy . S treszczen ie  m a te r ia łu  podano 
w  języku  ro sy jsk im  i angielsk im .

S ta n is ła w  Ż y ro m sk i

P rzem ia n y  w s i na  Z iem ia ch  Z achodnich  i  P ó łnocnych  w  okresie  X X V - le c ia
P o lsk i L u d o w e j na  p rzyk ła d zie  W a rm ii i M azur. M a ter ia ły  S e m in a riu m
6— 8 czerw ca  1969 r., O lsztyn  1970, ss. 166, Rozprawmy i M a te ria ły  O środka  B adań
N aukow ych  im . W ojciecha K ętrzyńsk iego , n r 33.

K siążka  ta  je s t  p lonem  zorgan izow anego  przez O środek  B ad ań  N aukow ych  im. 
W ojciecha K ę trzyńsk iego  w  O lsztynie sem inarium , w  k tó ry m  uczestn iczyły  52 osoby 
z na jw ażn ie jszych  ośrodków  nau k o w y ch  k ra ju . O pub likow ane  w  n iej m a te r ia ły  p o ­
dzielono n a  cztery  g ru p y  tem atyczne: ekonom iczną, dem ograficzną, socjologiczną 
i  e tnograficzną. W  każdej z tych  g ru p  sy n te ty czn e  re fe ra ty  uzupełn iono  ba rdz ie j 
szczegółow ym i 'kom unikatam i. R óżnorodność tem aty czn a  i bogactw o  tre śc i z aró w ­
no re fe ra tó w , ja k  i k o m u n ik a tó w  zm usza, p rzy  om aw ian iu  te j pu b lik ac ji, do skon­
cen tro w an ia  się na  dwróch zasadn iczych  p ro b lem ach  —  ekonom icznym  i dem o g ra ­
ficznym  —  w a ru n k u jący ch  rozw ój reg ionu  w arm ińsko -m azursk iego .

O zm ianach , ja k ie  dokonały  się na  z iem iach  zachodnich  i północnych  po II  w o j­
n ie  św iatow ej, pisze Józef B u r s z t a  (Poznań) w  a r ty k u le  p t. O n ie k tó ry c h  cechach  
i  te n d en cja ch  p rze m ia n  k u ltu r y  w s i na Z iem iach  Zachodnich . Z m ian  tych  dokonała  
ludność, k tó ra  n a p ły n ę ła  g łów nie  z W ileńszczyzny, z terenów ' zab użańsk ich  i z w?o- 
jewrództw  P o lsk i c en tra ln e j. S tosunkow o nie liczna  g ru p a  m ie jscow ej ludności u to n ę ła  
w  m orzu  n ap ły w o w ej i ty lko  tam , gdzie s tan o w iła  w iększe zg rupow an ia , m og ła  w y­
w ie rać  siln ie jszy  w p ływ  na  k sz ta łto w an ie  się now ej społeczności w ie jsk ie j. L udność 
n ap ływ ow a przyw iozła  na  now e te re n y  sw oje  dawme zw yczaje , sposób w a rto śc io w a­
n ia  i postępow an ia . N astąp iło  w ięc zderzen ie  odm iennych  k u l tu r  reg iona lnych . 
P rócz  cech w spólnych , bo i ta k ie  is tn ia ły , w  faz ie  począ tkow ej u w idoczn iały  się 
p rzed e  w szystk im  różnice. W odn iesien iu  do k u ltu ry  m a te r ia ln e j b y ły  to odm ienne  
sposoby u p raw y  ziem i, zb io ru  i p ie lęg n ac ji ziem iopłodów . R óżne system y  gospoda­
ro w an ia  p rzen iesione  z innych  w a ru n k ó w  g lebow ych  i k lim a ty czn y ch  n ie m ogły 
dać pożądanych  re z u lta tó w  w  now ych m ie jscach  osied len ia . N a sk u tek  tego specy ­
ficzne cechy k u ltu ry  m a te r ia ln e j i duchow ej poszczególnych g ru p  e tn icznych  u leg a ­
ły  daleko  idącym  m odyfikac jom . T w orzy ły  się zupełn ie  now e no rm y  p o stęp o w an ia  
znaczn ie  pe łn ie jsze  i bogatsze  n iż  te , k tó re  w ystępow ały  n a  z iem iach  daw nych .

W p rocesie  śc ie ran ia  się różnych  no rm  w spółżycia  n a s tę p u je  rów n ież  zan ikan ie  
trad y cy jn eg o  m odelu  spo łeczno -ku ltu row ego . W ieś d o sta je  się coraz  b a rd z ie j pod 
w p ływ  now ego s ty lu  życia, k sz ta łtu jąceg o  się w  m iastach  i zu rb an izo w an y ch  ośrod ­
k ach  p rzem ysłow ych. F ro n t tego z derzen ia  p rzeb iega  pom iędzy  całym i dzie ln icam i
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k ra ju , b a rd z ie j lu b  m n ie j zaaw an so w an y m i w  postęp ie. P om iędzy  poszczególnym i 
w siam i, pom iędzy  je d n ą  a  d rugą  zagrodą, a n aw et pom iędzy poszczególnym i ro d z i­
nam i i osobam i w  te j sam ej rodzin ie . O czyw iście, ze s ta ry m i p o g ląd am i i  zw ycza­
ja m i z ry w a  n a jp ie rw  m łodzież, p o zo sta jąca  — b ard z ie j n iż s ta re  poko len ie  —  pod 
w pływ em  now ych  p rądów . Jak ież  re p re z en tu je  ona pog lądy  n a  Z iem iach Z achod­
nich  i  Pó łnocnych? Po  p ie rw sze , n ie  je s t  ta k  siln ie  zw iązana  z g o sp o d arstw em  ro d z i­
ców, ja k  to  m ia ło  m ie jsce  na  z iem iach  daw nych . N iezależn ie  od ro z lu źn ien ia  w ięzów  
z w sią, w y k azu je  rów n ież  silne  ten d en c je  do u n ieza leżn ian ia  się od dom u ro d z in n e­
go. U zysku je  to najczęście j p rzez  zdobycie w y k sz ta łcen ia  fachow ego, b a rd zo  często 
n ie m ającego  n ic w spólnego z ziem ią i ro ln ic tw em . P rócz  cech do d a tn ich , niechęć 
m łodzieży do w si i ro ln ic tw a  pociąga za sobą rów n ież  s k u tk i neg a ty w n e . C oraz w ię ­
cej go sp o d arstw  pozbaw ionych  n astęp có w  p o d u p ad a  p ro d u k cy jn ie  i w  końcu  p rz e ­
chodzi n a  sk a rb  p a ń stw a . T w orzący  się z tych  g o sp o d ars tw  P a ń s tw o w y  F undusz  
Z iem i — w ta k im  tem pie  ja k  p o w sta je  —  nie m oże być  zagospodarow any  przez 
pegeery . N iższa w ydajność  tych  obszarów  rz u tu je  w  bardzo  pow ażnym  s to p n iu  na 
p ro d u k ty w n o ść  całego ro ln ic tw a.

Do n a jw ażn ie jszy ch  p rob lem ów  naszego w o jew ództw a na leży  n iew ą tp liw ie  ro l­
n ic tw o  i ściśle z n im  zw iązane  zag ad n ien ia  dem ograficzne. S tan o w i ono bow iem  
g łów ne źródło  u trz y m a n ia  d la  połow y m ieszkańców  reg ionu  i je s t  p o d s taw ą  do roz­
w ija n ia  najw ażn ie jszego  n a  ty ch  te re n a ch  p rzem y słu  ro lno-spożyw czego. T ej p ro ­
b lem a ty ce  pośw ięcone są  d w a  a rty k u ły .

Z agadn ien ia  ekonom ik i ro ln e j p rz e d s ta w ił W ik to r P r a n d o t a  (O lsztyn) w  a r ­
ty k u le  R o zw ó j ro ln ic tw a  na M azurach  i  W arm ii. A u to r  zana lizow ał n ie k tó re  e le ­
m en ty  p ro d u k c ji ro ln e j, zw raca jąc  uw agę  p rzede  w szystk im  na  b ardzo  s łab e  za lu d ­
n ien ie  reg ionu , w ynoszące m n ie j niż połow ę średn iego  zagęszczenia w  k ra ju .  P o m i­
m o znaczn ie  wyższego od se tk a  lud n o śc i m ieszk a jące j n a  w si i u trz y m u ją c e j się 
z ro ln ic tw a , obsada  ludz i na  je d n o stk ę  pow ie rzch n i je s t tu  ciągle  bardzo  m a ła . W y­
nosi ona k o n k re tn ie  około 20 osób n a  100 h a  u ży tk ó w  ro ln y ch  w  g o sp o d arstw ach  
in d y w id u a ln y ch  i 9,9 w  państw ow ych . P rzy  obecnym  u zb ro jen iu  ro ln ic tw a  o lsz ty ń ­
skiego są to w sk aźn ik i bardzo  n isk ie , n ie  g w a ra n tu ją c e  rac jo n a ln eg o  w y k o rzy stan ia  
ziem i. P om im o pow ażnych  tru d n o śc i n a  ty m  o dcinku  a u to r  n ie  w idz i m ożliw ości 
pow iększen ia  o bsady  lu d z i w  ro ln ic tw ie  W arm ii i M azur. O d w ro tn ie , u w a ża  n aw et, 
że trz e b a  się liczyć z dalszym  odpływ em  m łodzieży  ze w si, pon iew aż  je s t  to z jaw isko  
ogólnośw iatow e. J a k o  p rz y k ła d  p o d a je  F ran c ję , gdzie poczy n a jąc  od d ru g ie j w ojny  
św ia to w ej, ro ln icy  p o rzu c ili 1,5 m ilio n a  h a  g ru n tó w  u p ra w n y ch  i p rzen ie ś li się do 
in n y ch  zaw odów . W  te j sy tu ac ji do czasu pełnego  w yposażen ia  w  śro d k i p ro d u k c ji, 
g łów ne p ro b lem y  ro ln ic tw a  o lsztyńsk iego  p o leg a ją  n ie  n a  zag ad n ien iach  czysto  p ro ­
du k cy jn y ch , a le  n a  kon cep c ji zagospodarow an ia  ziem i. P ró b y  d osto sow an ia  ro ln i­
c tw a  o lsztyńsk iego  do p o siad an y ch  zasobów  lu d zk ich  o d b y w a ją  się od p o czą tk u  n a ­
szej gosp o d ark i n a  ty ch  te ren ach . P o m ija jąc  p ie rw sze  la ta  pow ojenne, n a s tę p u je  
c iągły p roces zm iany  b a rd z ie j p raco ch ło n n y ch  system ów  gosp o d aro w an ia  n a  m nie j 
p racoch łonne. P oczy n ając  od 1945 ro k u  sy stem aty czn ie  u lega  zm nie jszen iu  p o ­
w ie rzch n ia  g ru n tó w  ornych , a ich kosztem  pow iększa  się  a re a ł la só w  oraz łąk  
i pastw isk .

A u to r zw raca ł je d n a k  uw agę, że p rzyczyny  tak iego  p o s tęp o w an ia  m ogą być n ie 
ty lko  n a tu ry  dem ograficznej, a le  rów n ież  p rzy rodn icze j. Z a m ia n a  g ru n tó w  o rnych  
n a  las, łąk ę  lu b  pastw isk o  w  p o w ia tach  pó łnocnych, p o s iad a jący ch  dob re  g leby , ale 
m ało  ludzi, p o d y k to w an a  je s t  b rak iem  rą k  do p racy . N a to m ia st zm ian a  n a  la s  s ła ­
bych g ru n tó w  w  p asie  po łu d n io w y m  je s t w yrazem  ra c jo n a ln e j g o sp o d ark i zasoba­
m i p rzyrodn iczym i.

11. K om unikaty
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W  chw ili obecnej jed n y m  z w ażn ie jszych  p rob lem ów  naszego ro ln ic tw a  je s t  za­
gospodarow an ie  P aństw ow ego  F u n d u szu  Ziem i. W raz z gosp o d arstw am i ekonom icz­
n ie  p o d u p ad ły m i s tan o w i on p o w ażny  o d se tek  g ru n tó w  up raw n y ch . Z dan iem  au to ­
ra , w  p o w ia tach  pó łnocnych, p o siad a jący ch  p rzew agę  gospodark i u spo łeczn ionej, za­
gospodarow an ie  P F Z  pow inno  s ię  odbyw ać p rzez  pegeery . N a to m ia st tam , gdzie 
p rzew aża  gosp o d ark a  in d y w id u a ln a , zachodzi po trzeb a  u ru ch o m ien ia  dodatkow ych  
dźw igni. A  w ięc sp rzedaż  ziem i p rzez  B an k  R olny, d ługo te rm inow e  dzierżaw y, 
p rzek azy w an ie  w  uży tkow an ie  kó łkom  ro ln iczym  lu b  spółdzieniom  p ro d u k cy jn y m . 
O czyw iście d la  w szystk ich  uży tk o w n ik ó w  P F Z  na leża łoby  w prow adzić  u lg i p o d a tk o ­
w e, zm niejszyć p ro g res ję  i stosow ać dodatkow e p rzydzia ły  c iągn ików  oraz m aszyn  
rolniczych.

N iezależnie  od bieżącego zagospodarow an ia  P F Z , trz eb a  rów nocześn ie  p rzec iw ­
działać  jego  po w staw an iu . W pływ an ie  n a  te  p rocesy  je s t m ożliw e ty lk o  p rzez s tw o­
rzen ie  d ob rych  w a ru n k ó w  b y to w an ia  n a  w si. N ie w chodzą tu  w  g rę  ty lk o  w a ru n k i 
m a te ria ln e , a le  rów nież, a m oże jeszcze b a rd z ie j, w a ru n k i m ieszkan iow e, n o rm o w a­
ny czas p racy , m ożliw ości k sz ta łcen ia  dzieci i zabezpieczenie na  starość .

P ró b ę  p odsum ow an ia  do ro b k u  gospodark i ro ln e j reg ionu  po d ją ł B ro n is ław  
S a ł u d a  (O lsztyn) w  a r ty k u le  p t. T r zy  p ro b lem y  zw ią za n e  z  p ro d u kc ją  ro lną  M azur  
i  W a rm ii w  u b ie g ły m  ćw ierów ieczu .

J a k  w y n ik a  z b a d ań  au to ra , p lo n y  zbóż w  la ta ch  1964—1968 by ły  znaczn ie  w yż­
sze n iż w  1932— 1936. Jed y n y  w y ją te k  s tan o w i tu  p o w ia t nidzicki, k tó ry  n ie  osiągnął 
jeszcze p rzed w o jen n e j w ydajnośc i. N ajlepsze  w y n ik i uzy sk a ł pow. now om iejsk i, 
osiąga jąc  o 50 p ro c e n t lepsze w y n ik i n iż p rzed  w ojną. D rug im  osiągn ięciem  ok resu  
pow ojennego  je s t  fa k t, że ro śn ie  sy stem atyczn ie  p ro d u k c ja  oraz skup  a rty k u łó w  ro l­
nych  w  p rze liczen iu  na  g łow ę ludności. Z aw dzięcza się to  in te n sy fik ac ji p ro d u k c ji 
ro ln e j, pon iew aż  w zrost odbyw a się p rz y  s ta le  zm n ie jsza jące j się pow ierzchn i u ży t­
ków  ro ln y ch  oraz  p ow iększa jące j s ię  liczbie  ludności w ojew ództw a.

Z  ko le i a u to r  p o ró w n a ł jed n o stk o w e  w y d a jn o śc i ro ln ic tw a  o lsztyńskiego z ta k i­
m i sam ym i ro d za jam i p ro d u k c ji w  K osza lińsk iem , O polskiem  i ś red n im i k ra jo w y m i. 
R óżnice pom iędzy  ro ln ic tw em  o lsztyńsk im  i kosza liń sk im  a  opolskim  są b a rd zo  d u ­
że. D w a p ierw sze  bow iem  na leżą  do w ojew ództw  o n a jn iższe j w y dajnośc i w  k ra ju , 
n a to m ia st opolsk ie do na jw yższej. I  ta k  w  dz iedzin ie  w y d a jn o śc i i sk u p u  zbóż, ko ­
sza liń sk ie  przew yższa n ieznaczn ie  o lsztyńsk ie , a oba w o jew ództw a n ie  d o ró w n u ją  
ś red n im  k ra jo w y m . N a to m ia st o b sad a  b y d ła  i skup  żyw ca są  w  o lsztyńsk im  znacz­
n ie  w yższe niż w  kosza lińsk im , a le  rów nież  niższe niż ś red n ie  w  k ra ju . T ylko  pod 
jed n y m  w zględem  O lsztyńsk ie  g ó ru je  nad  w szystk im i w ojew ództw am i. P ozycję  tę  
s tan o w i liczba  l itró w  sprzedanego  m le k a  w  p rze liczen iu  na  jed n o stk ę  pow ierzchn i.

U zupełn ien iem  tych  a rty k u łó w  są k o m u n ik a ty . W p ierw szym  z n ich  p t. P oziom  
i k ie ru n k i p ro d u kc ji to w a ro w e j ro ln ic tw a  —  P rzem y sław  D ą b r o w s k i  (W arsza­
wa) w ykazał sy stem atyczny  w zrost sk u p u  w szystk ich  p ro d u k tó w  ro ln iczych , w yno­
szący w  ciągu dziesięcio lecia (1958— 1968) p rzec ię tn ie  od 2°/o do 8% rocznie. W  to w a- 
row ości in d y w id u a ln y ch  go sp o d arstw  ro ln y ch  na  czołowe m ie jsce  w y su w a ją  się  p ro ­
d u k ty  pochodzen ia  zw ierzęcego. W arto ść  sp rzedanego  żyw ca w ieprzow ego, w ołow ego 
i m lek a  — razem  w ziętych  — s tan o w i trzy  czw arte  całego skupu  te j k a teg o rii gospo­
d a rs tw . J a k  z pow yższego w yn ika , w  dochodach in d y w id u a ln y ch  g o sp o d arstw  ro l­
nych, p ro d u k c ja  ro ś lin n a  posiada  da leko  m nie jsze  znaczen ie  niż zw ierzęca. W p rzec i­
w ień stw ie  do go sp o d arstw  in dyw idua lnych , w  sk u p ie  g o sp o d arstw  państw o w y ch  
p ierw sze  m ie jsce  z a jm u ją  zboża, a  dop iero  w  n a stęp n e j k o le jności idą: m leko , żyw iec 
w ołow y i rzepak .

D alsze k o m u n ik a ty  w ygłosili: Z b ign iew  W r z e ś n i o w s k i  (O lsztyn), R o zw ó j
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obsady  b i/d la  i  je j  ro zm ieszczen ie  p rze strzen n e ;  T ad eu sz  S t a c h o w s k l  (O lsztyn), 
R ola reg ionu  o lsztyń sk ieg o  w  gospodarce m le czn e j k ra ju ;  B ogusław  I m b s  (O lsztyn), 
R ola  W yd z ia łu  T echnolog ii M lecza rsk ie j i  Ż y w n o śc i W S R  w  O lsztyn ie  w  p rzyg o to ­
w a n iu  ka d r  oraz badan iach  na  rzecz  g ospodark i n a ro d o w ej. W szystk ie  k o m u n ik a ty  
om aw ia ją  p o dstaw ow y  p ro b lem  w oj. o lsztyńskiego — hodow lę b y d ła  i p rze tw arza n ie  
m leka.

H odow la b y d ła  s tan o w i d la  w oj. o lsztyńsk iego  p ie rw szo p lan o w y  k ie ru n e k  p ro ­
dukcji. U zasadn ia  to ch łodny  k lim a t, ob fite  opady  o raz  duża p o w ie rzch n ia  trw a ły c h  
u ży tk ó w  z ie lonych, k tó ry c h  n ie m ożna  w  inny  sposób w ykorzystać . N a sk u tek  ta k ie j 
sy tu ac ji, tra d y c je  chow u byd ła  s ięga ją  tu  da leko  w  przeszłość i po k ró tk im  ok res ie  
p ow ojennej s tag n ac ji, za in te reso w an ie  ty m  dz ia łem  p ro d u k c ji zw ierzęcej w raca  
w  tem p ie  p rzyspieszonym .

W  okresie  dziesięcio lecia  (1958— 1967) —  s tw ie rd za  Z b ign iew  W r z e ś n i o w s k i  
—  d y n am ik a  rozw o ju  b y d ła  na  W arm ii i M azu rach  n a leża ła  do na jw ięk szy ch  w  k r a ­
ju . Ś red n i p rz y ro s t roczny  pog łow ia w ynosił u nas 2,72 sz tu k i na  każde  100 ha  u ż y t­
kó w  ro lnych , podczas gdy  ś red n i k ra jo w y  w skaźn ik  osiągnął w  ty m  czasie zaledw ie 
1,57 sztuki.

R ozm ieszczenie pog łow ia b y d ła  n a  po w ie rzch n i w o jew ó d ztw a  je s t  zd an iem  a u to ­
ra  p raw id ło w e . N ajw yższą  obsadę  p o s iad a ją  p o w ia ty  pó łnocne  o d znacza jące  się je ­
dnocześnie  n a jlep szy m i g lebam i i na jw iększym  bogactw em  trw a ły c h  uży tk ó w  zielo­
nych. N a to m ia st n a jm n ie j b y d ła  chow a się  w  całym  p asie  po łudn iow ym  (Działdowo, 
N idzica, Szczytno i Pisz), k tó ry  p o siad a  n a jsłab sze  g leby  i s to sunkow o  n ik łą  bazę 
paszow ą.

O dnośnie do g o spodark i m lecznej na  te re n ie  w o jew ództw a  o lsztyńsk iego  T adeusz 
S t a c h o w s k i  zauw ażył: „U dział O lsztyńskiego w  k ra jo w e j g lo b a ln e j p ro d u k c ji 
m lek a  w ynosi 5%, zaś w  p rzem ysłow ym  pTzerobie m lek a  około 10%. O znacza to, że 
w ojew ództw o o lsztyńsk ie  z a jm u je  pod ty m  w zględem  czw a rte  m ie jsce  w  k ra ju . N a­
to m ias t pod w zględem  w ie lkośc i d o s taw  od  je d n e j k ro w y  za jm u je  p ie rw sze  m iejsce; 
d o staw y  w ynoszą tu  1648 l itró w  rocznie, p rzy  śred n ie j k ra jo w e j 787 l i tró w  (dane 
za 1967 rok). N a tę  czołow ą pozycję  w  dużej m ierze  w p ły w a  w ysoka  m leczność krów , 
ja k  rów n ież  s t ru k tu ra  a g ra rn a , c h a rak te ry z u ją c a  się znacznym  u dz ia łem  ś red n ich  
i dużych g o sp o d ars tw  ro lnych . W sk u tek  tego do p u n k tó w  sk u p u  w  w ojew ództw ie  o l­
sz ty ń sk im  tra f ia  około 62% w yp ro d u k o w an eg o  p rzez  ro ln ic tw o  m lek a , podczas gdy 
ś red n io  w  k ra ju  ty lk o  około 35% ”.

Z naczen ie  W ydziału  T echnologii M leczarsk iej i Ż yw ności n a  W SR  om ów ił B o­
gu s ław  I m b s .  K sz ta łcen ie  k a d r  d la  p rzem ysłu  m leczarsk iego  p rzed  w o jn ą  p o zo staw ia ­
ło w iele  do życzenia. D opiero  p o w o jen n y  rozw ój w yższego szk o ln ic tw a  m leczarsk iego  
um ożliw ił p raw id ło w ą  o rg an izac ję  p rzem y słu  i  rozpoczęcie p ra c  badaw czych . O czy­
w iście  W ydział T echnologii M leczarsk iej i Ż yw ności W SR w  O lsztyn ie  z a jm u je  jedno  
z czołow ych m iejsc. Od chw ili p o w stan ia  do ro k u  1969 w ypuśc ił on 1229 abso lw en tów , 
co s tan o w i je d n ą  trzec ią  w szystk ich  tego ro d za ju  sp ec ja lis tó w  w  k ra ju .  N iezależnie  
od k szta łcen ia  k a d r  d la  p rzem y słu  W ydział p ro w ad z i p race  naukow o -b ad aw cze  
w  oparc iu  o m ie jscow ą b azę  p ro d u k cy jn ą . W  ciągu  o s ta tn ich  trz ech  la t  —  co z całym  
n acisk iem  p o d k reś lił —  p racow nicy  W ydziału  w y k o n a li na  z lecen ie  p rzem y słu  m le ­
czarsk iego  różnych  ro d za jó w  p ra c  badaw czych  za sum ę 5,5 m ilio n a  złotych.

N ależy  żałow ać, że w  p ro g ram ie  sem in ariu m  n ie  w zięto  pod  uw ag ę  d rug iego  
k ie ru n k u  zw iązanego z hodow lą b y d ła  —  p ro d u k c ji i p rz e tw a rza n ia  m ięsa. T ym  b a r ­
dziej że re jo n  sp ec ja liz u je  s ię  w  tuczu  m łodego b y d ła  rzeźnego. Z a ta k im  p o s taw ie ­
n iem  sp raw y  p rze m a w ia łb y  rów n ież  fa k t, że m lecza rs tw o  i  se ro w ars tw o  na leżą  do 
n a jlep ie j w yposażonych  p rzem ysłów  w ojew ództw a. N a to m ia st p rzem ysłow e p rz e ­
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tw a rzan ie  m ięsa  z n a jd u je  się dopiero  w  p o w ijakach . Is tn ie jące  zak łady  z tru d e m  
p rz e tw a rz a ją  zaledw ie  połow ę w ypro d u k o w an ej m asy  tow arow ej. A re sz ta  w  s tan ie  
żyw ym  je s t  tra n sp o rto w a n a  do da lek ich  baz p rze tw arzan ia , na  czym  gosp o d ark a  
narodow a ponosi bardzo  duże s tra ty . O dpow iednie  n a św ie tlen ie  tego p ro b lem u  
przez g rono ta k  w y b itn y ch  sp ec ja lis tó w  m ogłoby spow odow ać zm ianę s tanow iska  
w ładz  cen tra ln y ch , k tó re  n ie  są p rz ek o n an e  o p o trzeb ie  b u d o w y  tak iego  p rzem ysłu  
n a  W arm ii i M azurach .

Z agadn ien ia  dem ograficzne w iążą się ściśle z rozw ojem  ro ln ic tw a  i w si p o l­
sk iej. W  ok res ie  pow ojennym , ludność  w ie jską  ziem  daw nych  ch arak te ry zo w a ły  
w ędrów ki do m ia s t i przem ysłu , co tow arzyszy  zaw sze w zm ożonym  procesom  u p rz e ­
m ysłow ien ia  k ra ju . Z upełn ie  o d m ienn ie  k sz ta łto w a ła  się sy tu ac ja  na z iem iach  za­
chodnich  i pó łnocnych . P od  kon iec  w o jn y  i zaraz  po je j  zakończen iu  ludność  n ie ­
m iecka  opuściła  te  te re n y  i w y em ig row ała  na  zachód. A na  je j m ie jsce  n ap ły n ę ła  
ludność  polska. C h arak te ry sty czn e  cechy now ej społeczności w ie jsk ie j p rzedstaw ił 
Z dzisław  G r z e s i a k  (O lsztyn) w  a r ty k u le  D em ogra ficzne p rzeobrażen ia  w s i o l­
s z ty ń s k ie j w  okresie  p o w o jen n ym . W  p ierw szych  la ta ch  p o w ojennych  p rzy ro s t lu d ­
ności w ie jsk ie j w o jew ództw a odbyw ał s ię  w  d rodze  ruch ó w  m ig racy jn y ch  i re k o r­
dow o w ysokiego p rzy ro s tu  n a tu ra ln eg o . W  w y n ik u  tych  procesów  ludność w ie jsk a  
w o jew ództw a osiągnęła  w  1956 ro k u  4θ7,4 tys. osób.

Z upełn ie  inny  ob raz  o b se rw u je  się w  la ta ch  1951— 1960. W  ok resie  tym  ludność 
w ie jsk a  reg ionu  w zrosła  o 78 tysięcy  osób. A le na  te n  w zrost złożył się bardzo  w y ­
soki p rzy ro s t n a tu ra ln y  (148 tys.) i u jem n e  saldo  m ig rac ji (70 tys.). W ośm ioleciu 
1961— 1968 p rzy ro s t ludności w yniósł ju ż  ty lk o  30 tysięcy  osób, co je s t  w yn ik iem  
znacznie zm niejszonego p rzy ro s tu  n a tu ra ln eg o  (94 tys.) oraz  u jem nego  sa ld a  m ig ra ­
c ji (64 tys.). P oczy n ając  w ięc od 1950 r. n a s tę p u je  sy stem aty czn e  zm nie jszen ie  tem pa  
p rzy ro s tu  lud n o śc i w ie jsk ie j. W  la ta ch  1969 i 1970 zaś doszło do zupełnego zaham o­
w an ia , a  n aw e t w yraźnych  ten d en cji do zm nie jszen ia  s tan u  posiadan ia . Z jaw isko  
dobrze zn an e  n ie  ty lk o  u  nas, a le  w e w szystk ich  cyw ilizow anych  k ra ja c h  św iata .

N iezależnie  od system atycznego  zm n ie jszan ia  się ludności w ie jsk ie j obserw u je  
się zupełn ie  now e z jaw isko  rz u tu ją c e  pow ażn ie  na  s tan  za tru d n ie n ia  w  ro ln ic tw ie . 
C oraz w ięcej lu d z i m ieszk a jący ch  na  w si zaczyna p racow ać  w  zaw odach  n ie ro ln i­
czych. N ajczęście j w  przem yśle, h a n d lu  lu b  la sach  państw ow ych . O czyw iście n a jle ­
p ie j i lu s tru ją  to  liczby p rzytoczone p rzez sam ego au to ra . W  1950 r. około 16% lu ­
dzi, zdolnych do  p racy , z najdow ało  z a tru d n ie n ie  w  zaw odach  n iero ln iczych. 
A  w  1966 r. odsetek  te n  pow iększy ł się do 23%.

D rug im  zag adn ien iem  s tw arza jący m  d oda tkow e  tru d n o śc i w  ro ln ic tw ie  je s t 
szybkie  s ta rzen ie  się ludności w ie jsk ie j. P on iew aż  w ieś opuszcza p rzew ażn ie  m ło ­
dzież, sy stem atyczn ie  pogarsza  się s t ru k tu ra  w ieku  tych , k tó rzy  na  w si pozosta ją . 
C oraz w ięcej w łaśc ic ie li in d y w id u a ln y ch  g o spodarstw  ro ln y ch  p rzek ra cza  w iek  p ro ­
du k cy jn y  i n ie  m oże podołać obow iązkom  w yn ik a jący m  z zapo trzebow an ia  n a  siłę  
roboczą. Za tym i z jaw isk am i k ry ją  się zupełn ie  ok reś lone  p rocesy  ekonom iczne. 
N a sk u tek  u b y tk u  i s ta rze n ia  się ludności w ie jsk ie j n a s tę p u je  p o d u p ad an ie  gospo­
d a rs tw  i n astęp n ie  p rzek azy w an ie  ich na  sk a rb  pań stw a . J a k  te  sp raw y  będą się 
u k ład a ły  w  przyszłości? P rognoza je s t  op tym istyczna . P on iew aż  na  ry n e k  p racy  
zaczną n ied ługo  w kraczać  ro czn ik i w yżow e, k tó ry ch  n ie będzie m ożna za tru d n ić  
w  pozaro ln iczych  dz ia łach  gospodark i, z konieczności w iele  osób m usi pozostać  na  
w si. N a sk u tek  tego w  p e rsp ek ty w ie  n a jb liższych  dziesięciu  la t  p rzew id u je  się p o ­
lepszen ie  z a tru d n ie n ia  w  ro ln ic tw ie . W szystko to  będzie je d n a k  ak tu a ln e  ty lko  w te ­
dy, gdy  p rzem y sł o raz  pozosta łe  dzia ły  gospodark i n ie  będą p rzek racza ły  p la n o w a ­
nego za tru d n ien ia .
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U zupełn ien iem  i rozszerzen iem  re fe ra tu  Z dzisław a G r z e s i a k a  by ły  trzy  
rzeczow e k o m u n ik a ty . P ie rw szy , w ygłoszony p rzez Jerzeg o  B o r z u c h o w s k i e g o ,  
dotyczył ru ch ó w  m ig racy jn y ch  w  w oj. o lsztyńsk im . D rugi, H a lin y  W i l c z y ń s k i e j ,  
zaw ie ra ł uw agi odnośn ie  do fo rm o w an ia  się załogi O lsztyńsk ich  Z ak ład ó w  Opon 
Sam ochodow ych. T rzeci, H a lin y  W a s i l e w s k i e j ,  om ów ił w yn ik i b a d ań  p rz ep ro ­
w adzonych  w  pow. lid zb a rsk im  nad  p rzyczynam i m ig rac ji tam te jsz e j ludności.

W części socjologicznej F e lik s  W a l i c h n o w s k i  w  obszernym  re fe ra c ie  om ó­
w ił p rz em ian y  społeczne w si w  św ie tle  p am ię tn ik ó w  m łodego poko len ia . R ozszerze­
n iem  tych  m a te ria łó w  by ły  k o m u n ik a ty  M oniki L e o n o w i c z  i R y sza rd a  C h r z a ­
n o w s k i e g o .

W sekc ji e tn o g ra ficzn ej A nna  S z y f e r  p rze d sta w iła  P rzem ia n y  k u ltu r y  tr a d y ­
c y jn e j w s i na  p rzyk ła d zie  'W arm ii i M azur. N a podstaw ie  k ilk u le tn ich  bad ań  a u to r­
ka  doszła do w niosku , że w p ływ  m iejscow ej ludności n a  k sz ta łto w an ie  się now ej 
k u ltu ry  je s t  b a rd zo  silny. Szczególnie w y raźn ie  uw id aczn ia  się to w  dziedzin ie  k u l­
tu ry  m a te r ia ln e j. W ynika  to po  p ro s tu  z fa k tu , że ludność  a u to ch to n iczn a  posiada  
daleko  w iększą znajom ość m iejscow ych  w a ru n k ó w  oraz po słu g iw an ia  się  lepszym i 
n a rzęd z iam i p racy , n iż nap ływ ow a. P odobnie , choć znaczn ie  w oln ie j, a d a p tu ją  się 
w szystk ie  czynniki k u ltu ry  m a te ria ln e j. U zupełn ien iem  re fe ra tu  A nny  S z y f e r  by ły  
trz y  k o m u n ik a ty : R eg iny  D r  e w e k  z P oznan ia , M onik i L e o n o w i c z  z P o zn an ia  
i H a lin y  M u r a w s k i e j  z T orun ia .

N a kon iec  n a su w a  się  p y ta n ie  —  czy w a rto  tym  sp raw o m  pośw ięcać aż ta k  
dużo czasu i m ie jsca?  O dpow iedź n ie je s t  p ro s ta . B ad ań  na  te m a t W arm ii i M azur 
p rzep row adzono  po w o jn ie  bardzo  dużo. D otyczy ły  one poszczególnych dyscyp lin  
w iedzy  i  by ły  w y k o rzy sty w an e  do b ardzo  różnych  celów . O becne op raco w an ie  jako  
całość, ró żn i s ię  od w szystk ich  p o p rzedn ich  tym , że u jm u je  p rob lem y  reg io n u  w e 
w zajem nym  pow iązan iu , n a  sk u tek  czego zaw ie ra  ca ły  szereg  w skazań  p rak tycznych .

J e r z y  W ó jc ick i

R ocznik  S ta ty s ty c zn y  W ojew ództw a O lsztyńsk iego  1970, O lsztyn  1970, R. X I
ss. 348

„R ocznik S ta ty s ty c z n y ” 1970 sk ład a  się z p ię tn a s tu  działów , k tó re  są  odpow ied ­
n ik a m i dz ia łów  p rez en to w an y ch  w  „R oczn iku  S ta ty s ty c zn y m ” G łów nego U rzędu  
S ta ty s ty czn eg o . W  now ym  w y d a n iu  zosta ły  znaczn ie  rozszerzone in fo rm a c je  s ta ty ­
s ty czn e  do tyczące  n ie k tó ry c h  gałęzi g o sp o d ark i w o jew ó d ztw a  w  s to su n k u  do p o ­
p rzed n ich  w ydań , a  w  szczególności dotyczy  to: in w e sty c ji ro ln ic tw a , gospodark i 
m ieszkan iow ej, u sług , szko ln ic tw a, k u ltu ry  i o ch ro n y  zdrow ia. W w ie lu  ta b lic a c h  
in fo rm a c je  s ta ty s ty czn e  u ję to  w  szerok ie j re tro sp e k c ji,  co u ła tw ia  p rzep ro w a d ze ­
n ie  p o b ieżnej an alizy  te n d e n c ji ro zw o jo w ej z jaw isk  spo łeczno-gospodarczych .

B ogata  in fo rm a c ja  s ta ty s ty c z n a  poszczególnych d z ia łów  n ie  pozw ala  n a  b liższe  
ich om ów ien ie  w  k ró tk ie j recen z ji. Z tego  w zg lędu  z asy g n a lizu ję  ty lk o  p e w n e  
zm iany  w  s tru k tu rz e  spo łeczno -ekonom icznej w o jew ództw a, ja k ie  zaszły  w  1969 r. 
w  s to su n k u  do l a t  p o p rzedn ich .

W ojew ództw o o lsz ty ń sk ie  w  końcu  1969 r. zam ieszk iw ało  985,4 tys. ludności, 
tzn. 3%  ogółu lud n o śc i k ra ju .  W  m ia s ta c h  m ieszka ło  392,8 ty s. osób, na  te re n a ch  
w ie jsk ich  592,6 ty s. ludności. U dział lu d n o śc i w  m ia s tac h  i o s ied lach  w o jew ó d ztw a  
w y n o sił 31 g ru d n ia  1969 r .  39,9%. N a jb a rd z ie j zu rb an izo w an y m i p o w ia ta m i by ły : 
b ra n ie w sk i (46,0% lu d n o śc i w  m ia s tac h  i osiedlach) i p isk i (46,0%); n a jm n ie jszy  
o d se tek  lud n o śc i m ie jsk ie j p o s iad a ł p o w ia t m o rą sk i (17,3%).


